Nr. 43. 


Gazeta Przemyska* wy- 
chodzi w każdy czwartek 
i niedzielę. 


Przedpłała wynosi: 


tak w miejscu 
tak i z przesyłką pocztową 


eveznie 6 zł. — et. 
vółrocznie Wp - 

kwartalnie 1-900 
miesięcznie — 55 ,, 


Numer pojedyńczy 7 ct. 


LIGI! 


Biuro Administracyi w kamienicy |, 294 przy Nowej Drodze, otwarte codziennie «d godziny 9 rano do godziny 5 wieczór, 


Przemyśl, Czwartek dnia 31 Maja 1894, 
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KALENDARZ 


TOENN ı więta tia aas 
dag reymsko- ohiek: 

31, Czw. |Petroneli panny Patrykia 

1. Piąt. Serce Jezusa Ftałałeja 


| 2. Sub, |Erazma biskupa | Konstantyna 


KONFISKATA. Nr. 42 „Gazety 
Przemyskie“ skonfiskowała e. k. pro- 
kuratorya państwa za pięć pierwszych 
ustępów korespondencyi „Ze stolicy“ 
Ponieważ Nr. 42 wydaliśmy we wto- 
rek, bo w niedzielę z powodu redak- 
to niemoże- 
bnem, przeto niechaj Nr. 43 czwartko- 


cyjnych trudności było 


wy (dzisiejszy) zastąpi naszym czytel- 
kom skonfiskowany. Prosimy o poparcie 
moralne i materyalne, inaczej wobec 
ciągłych konfiskat, vbecna jest. dzie- 
wiąta w tym roku, będziemy zniewoleni 
zawiesić wydawnictwo. 


Żądania ludu. 


W niedziele 5 godziwe 2 po południu 
odbyl się w Rzeszowie w salı Sokoła wiec 
ludowy, na który przybyło około 1000 
włościan, a w którym liczny udział wzię- 
ła także miejseowa inteligencya, 

` Jrzewodniczył zebraniu adwokat dr, 
Malec, zagaił dr. Roman Krogulski, po- 
czem referowali: J. Stapiński o parcelacyi 
i emigracy! włościan, dr. Rudolf Als o 
wystawie krajowej, wlościsnin Józef Gę- 
sior o połączeniu obszarów dworskich z 
gminami. włościanm Tomasz Szajer o re- 
formie wyborczej, Stapiński o reformie po- 
datkowej. Przemawiali także; dr. Mido- 
wicz, poseł z Pilzneńskiego, i poseł z Ni- 
ska Jędrzejowicz. 

Na wiecu tym uchwalono następują- 
ce rezolucye: 

W sprawie parcelacyi obszarów dwor- 
skich uchwalono wezwać Sejm, aby spra- 
wą tą się zajął i w myśl znanego wnio- 
sku p. Potoczka tworząc oddzial parcela- 
cyjny przy banku krajowym, parcelacyę 
taką i tworzenie średnich gospodarstw 
włościańskich w _ jaknajkorzystniejszych 


Komitet z pomiędzy zgromadzonye 
wybrany ma się zająć wypracowaniem od 
nośnej petycyi i przedłożyć ją Sejmowi 
krajowemu w najbliższej sesyi. 

W sprawie wychodztwa i uregolowa- 
nia zarobkowania uchwalono zarządać od 
Sejmu ; założenia przy wydziale krajowym 


biura informacy nego, którego obowiązkiem 
byłoby utrzymanie stałej ewidencyi co dn 
warunków pracy i płacy w miejseu zapo- 
trzebowania robotników. Biuro to wiałoby 
obowiązek informować wprost zgłaszają- 
cych się z zapytaniem i zająć się organi: 
zacyą pomocy i opieki nad emigrujący- 
mi za granicę kraju. 

Sejm wezwać ma nadto organa rzą: 
dowe, eby uchyliły utrudnienia i naduży- 
cia przy wydawaniu paszportów, 

W sprawie kredytu włościańskiego 
uznano Obecnie tfunkcyonujące instytucye 

nansówe za niedogodne dla interesów 
włościańskich i uchwalono dla tego we- 
zwanie do Sejmu, aby na najbliższej sesyi 
sprawe tę załatwił : przez utworzenie fun- 
duszu w banku krajowym na drobne po-| 
życzki włościańskie udzielać się majace. 
na taki sam procent, jak ich «be 
cnie udziela większym właścicielom; przez ı 
udzielenie pomocy kasom oszczędności, | 


parcie i propagandę kas Raiffeissenow- 
skich, | 

Co do reformy wyborczej uchwalono 
następującą rezolucyę: 

Zważywszy, że teraźniejsza ustawa 
wyborcza sprzeciwia się prawu bożemu i 
duchowi ustaw konstytucyjnych, gdyż œ 
bliezoną jest na korzyść jednych warstw 
z krzywdą milionów ludu pozbawionego 
prawa wyborczego; dalej, że przy teraź” 
niejszej ustawie wyborczej reprezentacya 
kraju (tj. posłowie w tak w Sejmie jak i 
w Radzie państwa) nie jest właściwie re- 
prezentacyąa, bo w przeważnej liczbie nie 
odpowiada woli ludu; że obecny system 
wyborczy zamiast budzić poczucie obywa- 
telskich obowiązków wśród mas ludności, 
służy za środek dla ambitnych jednostek 
do demoralizacyi i frymarki; zważywszy, 
że tym wszystkim usterkom zaradzić mo- 
że wyłącznie zaprowadzenie powszechnego 
bezpośredniego tajnego głosowania: o 
Świadczają się zgromadzeni na wiecu wło- 
ścianie za reformą wyborczą na razie w 
kierunku zaprowadzenia prawa bezpośre- 
dniego powszechnego głosowania dla wszyst- 
kich pełnoletnich obywateli." Kołu pol. 
skiemu i Sejmowi krajowemu za przejście 
do porządku nad wolą ludu wyrażoną 
przez setki petycyj, opatrzonych tysiącami 
podpisów, wyrażają zgromadzem najglęb 
sze ubolewanie.” 

W sprawie reformy podatkowej u- 
chwalono wezwać posłów polskich w Radzie 


warunkach przedsięwziął, 


| 


Wystawa. 


Naczytałem się tyle o wystawie, że 
wzięła mnie chętka przed otwarciem urzę- 
dowem oglądnąć cud galicyjski. Nie do- 
pisała niestety aura, gdyż za przybyciem 
mojem do stolicy w czwartek lunął deszcz 
wcale nie majowy i kropił 
wy aż do odjazdu. 


bez przer- 
Mimo to pod paraso 
lem bawiłem cztery godzin na stryjskiej 
wyżynie i chociaż zmokłem, a w dodatku 
w jedynej otwartej restauracyi nabawiłem 
się nieżytu żołądka, na który dotąd labo- | 
ruję, odniosłem wrazenie dodatnie. 
Suryjską wyżynę, z której przepię- 
knie Lwów się przedstawia, zabudowano 
setkami przeróżnych gmachów, z których 
każdy odrębny ma charakter. Mnie najle 
piej przypadły do smaku: halla maszyn, 
pałac przemysłowy, pałac sztuk pięknych, 
mauzoleum Matejki, rotunda panoramy i 
wieża wodna. Reszta pawilonów, budowli 


państwa, aby żądali pudatku progresyw- 


struktury, dekoracyą i wewnętrznem urzą- 
dzeniem. Spotykamy na placu wystawy 
przemyskich znajomych, mianowicie kiosk 
p. D, Szolca i pawilon na koniak wyko- 
nany przez inżyniera p. Czecha. W pałacu 
przemysłowym będziemy mieli zposobność 
oglądać wyroby pp Rogowskiego. stolarza 
i Sojkowskiego, organmistrza, Zabudowanie 
potoku górskiego przedstawia się znakomi- 
cie. /ajęcie wielkie budzi wiercenie, pa- 
wilon nafiowy i oddział etnograficzny 
okolony zielenią parku Kilińskiego a po- 
łączony z placem wystawy koleją napo- 
wietrzną. Dział ogrodniczy troskliwie pie- 
lęgnowany nadaje całości miły i wesoły 
wyyląd, który podnosi sadzawka i wodo- 
trysk. 

Teren został znakomicie wykorzysta- 
ny, chociaż przy większym napływie zwie. 
dzających będzie trochę ciasno. 

Na samym placu komunikacya wy- 
borna, a rozkład tak umiejętny, że i bez 


gdzie tego zachodzi potrzeba ; przez ga 


i kiosków bawi również oko rozmaitością 


planu można się nader latwo oryentować. 


nego od dochodu, jako jedynie odpowia- 
dającego zasadzie sprawiedliwości. 

Co do regulacyi rzek zarzucono po- 
slom w Radzie państwa „niedbate trakto- 
wanie sprawy* i zawezwano o stanowczo jej 
załatwienia. 

W sprawie połączenia obszarów dwor- 
skich x gminami uchwalono znany wnio- 
sek Potoczka popierać wszelkiemi siłami i 
Środkami. Tym posłom, którzy temu połą- 
czeniu byliby przeciwni, odmawiają zgro- 
madzeni zaufania. Przy przyszłorocznych 
wyborach wszystkim takim, którzy stano- 
wczo zatęm się nie oświadczą bezwarun- 
kowo żaden z włościan nie może oddać 
swegó głosu. Zrównanie ciężarów szkol- 
nych już przez uchwalenie połączenia o- 
bszarów dworskich z gminami byłoby zo- 
stało załatwionem, a zatem zrównaniem 
tem weale się obecnie nie zadawalają i 
uważają to ża przewlekanie sprawy. Wnio 
ski Rutowskiego o gminach okręgowych i 
Piłata o gminach zbiorowych vznają zgro- 
madzeni za szkodliwe, gdyż uchwalenie 
ich stałoby się nowym ciężarem. 


Z 


KORESFONBENC YE. 


Kraków, dnia 25 maja 1894. 

(Strejk piekarzy.) W połowie 
zeszłego roku odbyło się kilka zgroma- 
dzeń robotników piekarskich, na których 
omawiano obszernie opłakane położenie 
tychże. Zwracano się przytem kiikakro- 
tnie do władz przemyslowych i policyjnych, 
by takowe z mocy swego urzędu i obo 
wiązku wglądnęły w to położenie i poło- 
żyły raz koniec niesłychanym nieporządkom 
i nadużyciom, panującyw w krakowskich 
piekarniach. Władze jednak nietylko oka- 
zywały się zupełnie nieczułemi na te na- 
woływania, lecz komisarze policyjni nie- 
jednokrotnie oświadczali, nawet wprost, 
„że pilnowanie wychodków nie do nich 
należy“, Zapytalibyśmy chętnie tych pa- 
nów, cóż więc zatem do nich należy? 
Czy tylko wydawanie przepisów „że Źle 
ubranym nie wolno przechadzać się po 
plantacyach w czasie, gdy lepsza publi- 
czność używu tam spaceru? Naszem zdaniem 
stosunki sanitarne w piekarniach są co 
najmniej tak samo ważne! Dość na tem, 
że trzeba było calego roku ciągłych na- 
woływań, trzeba było dopiero, by robotni- 
cy zorganizowawszy się w stowarzyszenie 
zagrozili strejkiem, aby wreszcie przeko 
nać te władze, że złe jest, i musi być usu- 
niętem. Dopiero więc pod naciskiem ro- 
botników przypomniały sobie tutejsze wła- 


Boisko Sokołów i plac ćwiczebny 
straży pożarnych imponują rozmiarami, 

Stajnie przeznaczone na czasowe wy- 
stawy bydła odznaczają się smakiem i są 
wybornie urządzone. 

Ogrom prac wykonanych budsi po- 
dziw i wystawia nader chlubne świadec- 
two inicyatorom wystawy, dyrekeyi, te- 
chnicznemu kierownictwu i pracownikom. 

Ogólne wrażenie, jakie sprawia wy- 


stawa, bo o tem teraz tylko mówić mo- 


żna, zanim wnętrze budynków jest dostę- 
pne, musi nas napawać dumą, gdyż nie 
potrzebujemy się obawiać najsurowszego 
nawet sądu. 

Oświetlenie elektryczne funkcyonu- 
je wybornie, slużba dobrana i chętna, 
a uprzejmość członków różnych komisyj, 
w szczególności zapobiegliwość komisyi 
kwaterunkowej dopełniają całości, która 
przyniesie najniezawodniej uznanie tak 
ze strony fachowców jak i profanów. 

Połączenie wystawy z miastem jest 


dze swój obowiązek i wysławszy komisyę 
złożoną z urzędników policyjnych, magi- 
strackich i z władz przemysłowych prze- 
prowadziły ścisłą rewizyę; tutejszych pie- 
karń. 

Na 39 piekarń znajduje się 12 w pi- 
wnicach, w 23 piekarniach znajdujących 
sie na parterze panowały straszne niepo- 
rządki, a zaledwie w 4 pracowniach był 
jaki taki porządek, Powietrze w niektórych 
piekarniach było tak zepsute, że nieprzy- 
zwyczajony doń człowiek musiał natych- 
miast po wejściu lokal opuszczać. W wię- 
kszej części nie było weale wychodków, 
tylko kible, a miejscami i ten zbytek u- 
ważano za niepotrzebny. W norach takich 
zamykano wprost robotników na noc, by 
nie mogli weale wychodzić. Nigdzie pra- 
wie nie było osobnych sypialń, lecz robo- 
tniecy spali na workach z maką, leżących 
wśród błota lub pływających w gnojówee. 
Wobec tego komisya zapieczętowała siedm 
najgorszych pracowni a reszcie nakazała 
surowo, aby do | czerwca b. r. zaprowa- 
dziły uajpierwotniejsze bodaj warunki czy- 
stości i zakazała stanowczo zamykania 
robotników w piekarniach. To więc już 
mają zarówno robotnicy jak i konsumenci 
pieczywa urzędownie zapewnione. Cho- 
dziło teraz o zdobycie sobie dalszych jeszcze 
koneesyi i dlatego 19. maja b. r. zastano- 
wili robotnicy piekarscy zupełnie pracę 
żądając ukrócenia czasu pracy, podwyż- 
szenia płacy, uregulowania sprawy uczniów 
iodpoczynku niedzielnego. Jak słusznymi 
były żądania strejkujących dowodzi tego 
fakt, że natychmiast część majstrów na 
warunki się zgodziła i ze władze policyjne 
interweniowały na korzyść strejkujących 
a komenda wojskowa, wbrew dotycheza- 
sowej taktyce, odmówiła stanowczo pomo- 
cy właścicielom piekarń. Dzięki też temu 
a przedewszystkiem dzięki solidarności sa: 
mych robotników, do których przyłączyli 
się także obcy przybysze i terminatorzy, 
majstrowie już 20 maja b. r. nadesłali na 
zgromadzenie strejkujących pisemne o0- 
świadczenie, poparte własnoręcznymi ich 
podpisami, że zgadzają się na: 1) dwuna- 
stogodzinny czas pracy na dobę; 2) odpo- 
czynek niedzielny od godz. 6 rano do 6 
wieczór; 8) najmniejszą zapłatę dla doro- 
słego robotnika 8 zł. tygodniowo. Ca do 
uczniów zaś zastrzegają sobie i nadal swo- 
bodę. W ten sposób strejk został zakoń- 
czony zwycięstwem robotników. 


— EW 


Z zaboru kosy 
„Czego chcą ci ludzie, zbici z ropa 


do utraty ogólno ludzkiej etyki, czego 


nader dogodne; fiakrami, doróżkami, omni- 
busami i koleją elektryczną dostać się 
tam można po nader dostępnych cenach, 

Drożyzny wygórowanej nie ma się 
co obawiać, bo prócz hoteli mnóstwo po- 
mieszkań prywatnych oczekuje gości. 

Okrom wystawy uprzyjemni pobyt 
przybyłym teatr coraz lepiej się rozwija- 
jący i cyrk Sidolego. 

Nad restauracyami czuwa baczne oko 
gminy, aby nie wykorzystały kieszeni 
przyjezdnych. 

Jak obliczyłem, z 10 zł. można się 
śmiało puścić na wystawę i skromnie so- 
bie poczynając zażyć wszelkich przyje- 
mności. 

Nie mam namyśli reklamowania tego 
wielkiego przedsiębiorstwa, lecz z pobie- 
żuego przegladu zdając sprawę, mogę ka- 
żdemu polecić szczerze kilkakrotne oglą- 
dnięcie wystawy. 


Wacław M. Beger. 
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GAZET PRZEMYSKA z dnia 31 maja 1894 _ A 


chce ta nieszczęśliwa młodzież“ ? pyta da-|rozprawiać będziemy o naszych dążeniach 
lej Dniewnik i po lekcyi moralności chrze-|i żądaniach, ale korzystamy ze sposobno- 


ścijańskiej;; probuje nauczyć nas „zdrowe- 
go rozsądku* w polityce. Położenie Eu- 
ropy nie jest dziś takie, żeby dawało Po- 
lakom jąkiekolwiek nadzieje. Nikt nie od- 
waży się "na straszną wojnę z Rosyą dla 
przywrócenia „szlacheckiego (7!) państwa” 
tembardziej nie zdecydują się na to Au- 
stya i Prusy, dla których byłoby to sa- 
mobójstwem. 


Oddawva nikt już u nas nie ogląda 
się na współczucie Europy i na kombina- 
cye polityczne. Skupiona w sobie Polska 
na siebie tylko liczy, co nie znaczy je- 
dnak, żebyśmy w odpowiednich okoliczno: 
ściach z zatargów politycznych korzystać 
nie chcieli. Tymczasem zaś cierpliwie cze 
kamy, wskazując Europie, czego od nas 
spodziewać się może. Ostatnia demonstra- 
cya była właśnie objawem tej wszelkimi 
wysiłkami tłumionej, a wciąż nowemi 
prześladowaniami podsycanej nienawiści, 
którą w głębi serc naszych żywimy, któ 
rej, gdyby jej puścić wodze, starczyłoby 
na wyprawienie nowej „krwawej jutrzni” 
nie tylko w Warszawie, ale na całym o- 
bszarze Polski, Litwy i Rusi, wszędzie gdzie 
brzmi polska mowa, gdzie obok nas i z 
nami pod jarzmem tyranii i samowoli ugi- 
nają się ciemiężone i wyzyskiwane narody. 
Nienawiść ta rośnie z dniem każdym, z 
każdą krzywdą nową. z każdem bezpra- 
wiem, ogarnia coraz większe obszary coraz 
więcej ludów. A kiedy wreszcie poczuje 
się na siłach lub kiedy moc obca ją wy 
zwoli, wybuchnie na całej przestrzeni 
carstwa „od chłodnych skał Finlandyi do 
ognistej Kolchidy”. 

O tem dziś już wie i coraz częściej, 
coraz dokładniej dowiadywać się będzie 
Europa. Nie od dwóch, ale od wielu lat 
zbiera się ta nienawiść w sercach narodu 
naszego, wytwarza ją i umacnia ten ha- 
niebniejszy jeszcze stosunek initeligencyi 
rosyjskiej do tego systemu. Nie od „pol 
tyków zagranicznych* idzie zachęta; wa- 
runki życia naszego w zaborze rosyjskim 
wystarczają zupelnie do rozbudzenia uczuć 
które zemsta jedynie nasycić może. We 
wszystkich warstwach społeczeństwa je 
dnakowo gnębionych, wyzyskiwanych i po- 
niewieranych rośnie w ciągu wstatnich 
kilkunastu lat nienawiść do rządu i na- 
rodu rosyjskiego. Ogarnęła ona i te klasy 
które rząd moskiewski usiłuje przeciwsta- 
wić inteligencyi. Ortwałty dokonywane w 
łodzi, Gyrardowie, a świeżo w Sielcu (pod 
Sosnowicami), zbrodnie takie jak w Kro- 
żach i Sledzianowie, nie mówiąc o codzien- 
nie powtarzających się mniej głośnych 
bezprawiach i nadużyciach, uczyniły Ro- 
syę przedmiotem nienawiści ludności wiej- 
skiej i proletaryatu robotniczego, 

Czego chcemy, wie o tem Dniewnik 
i wie dobrze rząd, którego pismo to jest 
organem. Nie z p. Krestowskim zresztą 


ści, żeby zaznaczyć to co świadomie lub 
bezwiednie czuje całe społeczeństwo. Tak, 
nienawidzimy was mściwem uczuciem gnę- 
bionych i poniewieranych niewolników, 
całą potęgą rwącej się do życia i czynu, 
a gwałtownie hamowanej energii, która 
nawet w najspokojniejszej pracy nie może 
się ujawnić. Nienawidzimy was straszną 
nienawiścią ludzi zrozpaczonych, którym 
przemoc odjęła wszystkie prawa, a dziś 
wydziera ostatni kawałek chleba, niena 
wiścią wydziedziczonych i poniżonych, 
która im bardziej jest stiumioną, tym sil- 
niej się rozpalal 


sopa 


Polonia w Ameryce. 
= (D. n.) 


Następnie Anglik,” adwokat Mathev 
P. Brady, wyraził uznanie dla ludu pol- 


skiego za jego miłość wolności. „Lud ten | 


jest gotów do walki za wolność tak, jak 
był gotowym Kościuszko, gdy powstał do 
boju o prawa człowieka. Uroczyste uezcze- 
nie tego męża odpowiedniem jest również 
usposobieniu serc Amerykanów, bo Ko- 
Ściuszko był jednym z założycieli wielkiej 
amerykańskiej rzeczypospolitej. Kto tylko 


szki. Imię jego cieszy się czcią w Irlan- 
dyi, gdzie cenią czystość jego serca i du- 
szy, oraz uznają za typowego obrońcę praw 
człowieka”. 

Z przemówień następnych mowców 
podajemy ważniejsze tylko ustępy. | 

P. Daniel Donahue powiedział między | 
innemi: 

.ı . „Są ludzie na świecie, którzy 
twierdzą, że nie można dozwolić Polsce 
rządzić się samej, lecz przeciwnie, powin- 
na być ona rządzoną przez tyranów Rosyi. 
Tacy mylą się. Rosya może zakuć szyję i 
obciążyć kajdanami ręce Polski, ale nigdy 
nie zdoła jej upokorzyć, nie zdoła przeko- 
nać, że rządzi nią sprawiedliwie i mądrze. 
Rosya może wyciskać krew z ran, które 
zadała, może usiłować pokryć żywe oznaki 
swego okrucieństwa atramentem potwarzy 
ale nie zdoła nigdy wykreślić z szeregu 
narodowości Świata ludu polskiego, ani 
uczynić Polaków narodem niewolników. 
Gdy spoglądamy na energiczny, wielki i 
Żywy patryotyzw, który jest powszechną 
cechą Polaków, czyż nie powinniśmy mieć 
nadziej, że Polska zostanie odbudowana w 
swych geograficznych granicach ? A wtedy 
ziszczone zostaną nadzieje tego wielkiego 
szlachetnego i czystego patryoty, tego bo- 
jownika za wolność Polski, który bojował 
również za wolność Ameryki, tego syna i 
bojownika za wolność powszechną, tego 


w ` 


| 
męża o duszy wielkiej i szlachetnej, brata 
Waszyngtona — Kościuszki“, 

Zabrał następnie głos ks. Sediaczek, 
aby imieniem Polaków po polsku przemó- 
wić. „Smiało bronić powinniśmy — mówił 
zacny kapłan — swobód naszych, bo cho- 
chiaż politycznie nie istniejemy, to ducha 
nam Żaden tyran wydrzeć nie jest zdolny, 
bo narody stworzył Bóg, człowiek zaś mo- 
że tylko ulepić państwo. Biada nam gdy. 
byśmy z założonemi rękami chcieli się pa- 
trzeć na nieszczęśliwą Matkę, gdybyśmy 
nie okazywali jej gorącej miłości! Bo „kto 
nie kocha kraju, w którym się urodził i| 
do którego należy, nieprzyjacielem jest sa- 
mego siebie i całego rodzaju ludzkiego.* 

„Tam hen! nasi bracia, na własnej, 
ziemi, z własnego zagonu 1 własnego je- 
zyka odarci, wyrzec się muszą praw naj- 
świętszych, prawa rządu i sadu. Tam roz- 
bici, gnani niedolą, poniewierani tułacze, 
z dnia na dzień czekają, tęsknią, cierpią. 
bez prawa, bez obywatelstwa. Małopolska, 
Litwa, Zmudź święta, Ukraina, Wołyń, Po- 
dole, ledwo dyszą w ciężkich okowach ty- 
ranii; orzeł dwugłowy białych carów wpił 
szpono drapieżne w łono Polski, szubieni. 


Polski, 


„A jednak naród polski nie przestał | 
istnieć, me zginął, trwa na męce, kocha 
Ojczyznę i jest sobą. Choć z usty zakne- 


(blowanemi i w kajdanach najsroższego u- 


czci wolność, czci imię Tadeusza = 


cisku — żyje. 
„Czyż wobec takich cierpień, takiej 
wytrwałości i siły, my tutaj mamy być o- 


cą i Sybirem zagraża ustawicznie synom | 


zredagowane, następujące rezolueye: My 
obywatele Stanów Zjednoczonych, polskie- 
go pochodzenia, zgromadzeni w Hali Bat 
tery „D“ w Chicago, Ills. dnia 3 maja 1894 
roku na uczczenie setnej rocznicy powsta- 
nia Tadeusza Kościuszki i 103 rocznicy 
Konstytucyi Trzeciego Maja 1791 w roku ni- 
niejszem: „l) Uroczyście protestujemy 
przeciwko rozbiorowi Polski, który stano- 
wi najbardziej oburzające pogwałeenie 
praw Boskich i ludzkich, jakie kiedyko|l- 
wiek widziano w dziejach ludzkości. 

„2) Oświadczamy dalej, że każdy 
naród posiada naturalne, wrodzone prawo 
do rządzenia samym sobą — nadto, że 
zabór i poddanie jakiegokolwiek narodu 
pod rząd innego państwa celem zwiększe- 
nia terytoryum, gwałtem i bez zgody tej- 
Że narodowości, jest nietylko przeciwny 
wszelkim zasadom sprawiedliwości i ludz- 
kości oraz pogwałceniem wszystkich reguł 
prawa międzynarodowego, ale także ciągłą 
groźbą dla współczesnej ciwilizacyi. , 

|| „3) Uroczyście protestujemy przeciw 

nieludzkiemu uciskowi ludu polskiego przez 
Rosyą w ciągu bieżącego stulecia, a szcze- 
gólniej potępiamy i wyrażamy nasze obu- 
rzenie wobec dzikich rzezi i rabowania 
świątyń przez żołdaków rosyjskich w Kro- 
żach i innych miejscach w Polsce w roku 
1893. 

„4) Oświadczamy i przyrzekamy, iż 
zawsze pozostaniemy wiernymi i gotowy- 
mi do obrony wielkich zasad wolności 
ludzkiej, za które walczył 100 lat temu 
Tadeusz Kościuszko i na których oparty 


bojętnymi? Czy przeciwnie nie powinni- 
śmy tu na obezyźnie poczuć siły nasze, 
odrzucić precz zwątpienie, stanąć do wspól- 
nej pracy. Stworzyć mur, o któryby się 
rozbijała pienawiść naszych wrogów!” 

«Od srebrnych wstęg Wisły z gro- 
du Kraka, z grobów królewskich na Wa- 
welu woła na nas głos Naczelnika, głos 
Tadeusza Kościuszki: Przysięgnijcie, że 
dzień dzisiejszy będzie początkiem tej 
pracy, że dzisiaj każdy Polak i Polka, 
wszyscy, starzy i młodzi, wszyscy razem 
ojcowie i syny, matki i córy, unikać będą 
wszystkiego, co rozrywa jedność uarodową 
co się sprzeciwia konstytucyi 3. maja. 
Przysięgnijcie uroczyście, że porzucicie o- 
bojętność dla narodowej sprawy,j a we 
żmiecie się rączo do szczerej pracy patry- 
otycznej ; że się wyrzekniecie dla miłości 
narodowej swojego‘ „ja“ i względów osn- 
bistych. 

Cenzor Związku narodow. polskiego 
p. Fleliński po angielsku przemówił. .. . 
„Polska upadła, bo była zbyt szlachetna, 
bo za szeroko pojmowała idee swobody, 
bo nie podejrzywała swych sąsiadów o złe 
zamiary. Lecz sto lat niewoli dowiodło, że 
ma ona dość sił żywotnych, że posiada 
przed sobą przyszłość, będzie wolna!” 

Po kilku jeszcze przemówieniach a. 
dwokat Drzemała odczytał po angiels<u 


Harda dusza. 


Powieść. 


HIERONIMA TOPOLNICKIEGO. 


1. 


Szedł miedzą i nucił półgiosem ja- 
kąś wesołą piosenkę myśliwską. Na wąz- 


zada sobie trudu zapolowania na te nie- 
godziwe ptaki. On sam chętnieby spróbo- 
wał, czy nie dałoby się przychwycić zę- 
bami bodaj jednego, ba kiedy się boi i co 
popatrzy na swego pana, to stula uszy i 
spieszy do nogi, żeby nawet nie wzbudzić 
podejrzenia o jakieś lekkomyślne, swy- 
wolne zamiary. 

Myśliwiec tymczasem spróbował kilku 


kim pasku ziemi co rozgraniczał dwa łany rodzajów zboża i widocznie musiał być z 


bujnego zboża, stawiał ostrożnie swoje 
duże w ciężkie buty myśliwskie odziane 
nogi, żeby przypadkiem nie nadeptać 
źdźbła, co złamane ciężarem obfitego ziar- 
na przechyliło się przez miedzę, jakby 
składając ukłon przechodzącemu myśliw- 
cowi. Od czasu do czasu poprawiał strzel- 
bę, która mu się zesuwała z ramienia albo 
oglądał się za idącym tuż za nim piękaym 
psem legawym. 

Robił próbę urodzaju. Gdzie niegdzie 
uszczknął kłos zboża i wyłuskiwał na dłoń 


jego ziarno, próbując w zębach twardości 
i wydatności. 

Pies idący za nim również zajęty był 
robieniem spostrzeżeń. Nie zajmował się 
jednak zbożem, bo widocznie nie wiele go 
ono obchodziło, ale za to szczególniejszą 
uwagę zwracał na podlatujące tu i owdzie 
ze zboża wróble. Patrząc za niemi prze- 
krzywiał głowę i rozumnemi swemi ocza- 
mi spoglądał z wyrzutem na swego pana, 
strzelbę na ramieniu nie 


że ten mając 


próby zadowołony, bo zagwizdał wesoło i 
szybszym już krokiem puścił się ku uka- 
zującemu się zdala domowi. 

Miał juszcze do przejścia niedużą 
łączkę, z której widać było całe domostwo 
leżące nieco w dole, jak na dłoni. Nagle 
stanął i począł bystro patrzeć przed sie- 
bie. Mruknął coś niezrozumiałego, zaslo- 
słonił dłonią oczy przed blaskiem słońca, 
raz jeszcz popatrzył przed siebie, wreszcie 
puścił się w dalszą drogę. Zastanowił go 
tak koń i człowiek stojący u wrót. 

— Ktoś obcy; mruczał z wyrazem 
niechęci w twarzy. Ciekawym kto i poco. 
Takiego konia i człowieka nie widziałem 
w naszej okolicy. Widocznie ktoś z daleka. 

Przyspieszył kroku i za parę minut 
stanął przed wrotami swego domostwa. 

Obcy popatrzył mu hardo w oczy 
i lekko uchylił czapki. 

— Czy pan Nawrocki ? 

— Tak jest. 


— Przyjechałem od Jaśnie Wielmo. 


żnego Pana marszałka Gromnickiego z po- 
leceniam do pana. 

Z poleceniem od niego ? Qd marszał- 
ka Gromnickiego ? 

Idąc za popędem pierwszej myśli, 
która mu przyszła, chciał odpowiedzieć, że 
już zapomniał oddawna o istnieniu mar- 
szałka; że nie ma wcale ochoty słu- 
chać jego poleceń. Zamiast jednak odpo- 
wiedzieć machnął ręką, jakby wyrażając 
w ten sposób, że szkoda słów. 

— Chodźcie do środka -— mruknął. 

Silnem ramieniem podważył ciężkie 
dębowe wrota i wszedł na podwórze do- 
mostwa. Ze stajen wybiegł bosy i zamo- 
rusany wyrostek; oddał mu strzelbę, a sam 
poszedł do izby dając znak obcemu przy- 
byszowi, który tymczasem konia u płotu 
uwiązać zdążył, żeby szedł za nim. 

W drzwiach pochylić się musiał a 
wysoka jego postac pod niskim sufitem 
izby wydawała się jeszcze wyższą. Ru- 
chem człowieka zmęczonego rzucił się 
ciężko na ławę. 

Przybysz stanął przy drzwiach w 
postawie zupełnie innej jak poprzednio. 
Widać, instynktem wytresowanego sługi, 
odgadł w małomownym olbrzymie praw- 
dziwego pana, eo hardości nie znosi i ka 
rać ją umie. 

Gospodarz po chwili milczenia ocknął 
się z zadumy w którą popadł i zwrócił na 
obcego wzrok pytający. 


jest ustrój państwowy Stanów Zjednoczo- 
nych — i 

„ó) Odwołujemy się niniejszem do 
wszystkich miłośników sprawiedliwości i 
swobody o sympatyę i pomoce dla sprawy 
nieszczęśliwej Polski — i dotąd odwoły- 
wać się nie przestaniemy, dopóki niesły- 
chana krzywda polityczna roku 1795 nie 
zostanie naprawiona, a Polsce nie będzie 
przywrócone jej dawne miejsce pośród na. 
rodów świata”. 

Na wniosek wice gubernatora rez.- 
lucye te jednogłośnie uchwalono. 

Obchód zakończył się odśpiewaniem 
przez uczestników pieśni „Boże coś Polske.“ 


iareomilxza. 


Przemyśl, dnia 31 maja 1894. 


Pamiętajmy o Towarzystwie „Szko- 
ły ludowej“. 

Wpisy do Towarzystwa „Szkoły lu- 
dowej“ (Koła pań) zgłaszać można u każdej z pań 
delegatek, u W. p. Jelenia i w handlu p. B. 
Doskowskiegą. Wkładka roczna | zł, — albo 
20 zł, jednerazowego udziału, nie kładąc tamy 
dobroczynności. 


— Ktoś ty? zamruczał pólgłosem. 

— Pokojowiec w służbie Jaśnie Wiel- 
możnego Prezesa. 

— Prawda! Mówiłeś mi o tem. Za- 
pomniałem. Z czem? 

— Pan mój oznajmić wam kazal, że 
czekać was będzie dzisiaj wieczorem w 
swoim pałacu. 

Znowu zapanowało milczenie, bo słu- 
ga mówić skończył a pan czy zapomniał 
o nim czy dowiedziawszy się o celu jego 
przybycia nie ciekawy był słyszeć co je- 
szcze; dość że nie pytał więcej o nie. 

Posłaniec pierwszy przerwał kłopo: 
tliwą ciszę. 

— Pan mój kazał mi przynieść od- 
powiedź od was panie Nawrocki — prze- 
mówił sługa. Czy przybyć możecie i kiedy, 

Miody narayślał się chwilę zanim 
odpowiedział. 

— Powiedz, że przyjadę, chociaż ro- 
boty mam nawał. A kiedy? Dzisiaj przed 
zmrokiem jeszcze, 

Posłaniec skłonił się grzecznie ale z 
dumą służącego wielkiego domu. 

— Zostańcie z Bogiem panie. 


— Jedź z Bogiem. 
(Cd 
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trzymany wielkizapas nastepujących 


w Przemyślu. 
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towarów po najtańszych cenach 


| Korcebl<i 


RBRZEMIENIE 
do podróży. 
z dnia 31 maja 1894. 
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Lustra składane 
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Stopień lekarza weterynaryi w 
lwowskim c, k. instytucie weterynaryjnym otrzy- 
mał Henryk Schneider rodem z Przemyśla. 

Wiadomości dyecezyalne. Grecko- 
katolicka dyecezya przemyska: Odznaki kanoni- 
czne otrzymał ksiądz Antoni Dyhdalewicz, gre- 
cko katolicki paroch w Pełnatyczach w powiecie 
jarosławskim, — Z prezenty na parafię w Jak- 
smanicach, w dekanacie przemyskim, zrezygnował 
ksiądz Mikołaj Tymnicki. 

Od dyrekcyi wystawy otrzymujemy 
następujący komunikat: Ponieważ dostarczenie 
przyjezdnym na wystawę mieszkań, niewątpliwie 
bardzo się przyczyni do powodzenia takowej, a 
hotele tutejsze zaledwie połowę przyjezdnych 
prawdopodobnie pomieścić będą mogły, przeto 
dyrekcya wystawy chsąc brakowi temu zaradzić, 
a co główne, ochronić przyjezdnych na wystawę 
ód wyzyskiwania przez ludzi złej woli, urządziła 
w pięciu na ten cel wynajętych domach około 
150 pokoi hotelowych z możliwym komfortem, 
o mniej więcej 180 łóżkach i zorganizowała na 
głównym dworcu kolei państwowej na czas 
trwania wystawy biuro kwaterumkowe, gdzie 
wskazywać się będzie stosownie do żądania przy- 
jezdnych pokoje w domach prywatnych z jednem 
lub więcej łóżkami, z urządzeniem, światłem i 
usługą po cenach bardzo umiarkowanych. 

Zerazem donosimy, że centralne biuro kwa- 
terunkowe znajduje się przy ulicy Akademickiej 
1. 18 (kasyno miejskie). 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie 
się w czwartek dnia 31 b. m. o godzinie 6 po 
południu. - 

Maj w początkach piękny, słoneczny, cie. 
pły skaprysił u s hyłku jak kwiecień, darząc 
nas deszczami, grzmotem i takm chłodem, że 
Abalsi o zdrowie przywdziali paltoty zimowe. — 
Gospodarze są zadowoleni z tej aury, gdyż wedle 
starego przysłowia: „Suchy marzec, mokry maj, 
będzie zboże kieby gaj,* zapowiada obfity uro- 
dzaj, po zeszłorocznych klęskach elementarnych 
bardzo potrzebny. Natomiast dzierżawcy ogród- 
ków, łaziebnicy i aranżerowie wycieczek smutne 
mają miny. Niechaj się tem pocieszą, że „po 
deszczu pogoda* i poniesione straty odwetują w 
czerwcu. 


Szkoła robót na Zasemu. W ubie- 
głym tygodniu tutejsza szkoła robót urządziła 
wystawę przedmiotów przeznaczonych na Wysta- 
wę krajową. Publiczność miejscowa mało nieste- 
ty korzystała ze sposobności obejrzenia tych 
świetnych bezsprzecznie okazów, gdyż niewielka 
tylko liczba osób o wystawie tej wiedziała. Pra- 
wdziwa zasługa skromna bywa, to też o 
szkole robót rzec można Przemysślanom i Prze- 
myślankom: sami nie wiecie co posiadacie! Za 
to na Wystawie krajowej szkoła ta należytym 
zajaśnieje blaskiem i zajmie należne sobie a 
zaszczytne stanowisko między innemi ogniskami 
pracy kobiecej. Chcąc wyliczyć wszystkie jej 
działy, zeprezenfowane przez wyroby prześliczne, 
pełne 'dobrego stylu i wykończenia, niewiedzieć 
istotnie od czego zacząć i czemu dać pierwszeń- 
stwo. Znakomicie prowadzona szkoła krawieczczy- 
zny damskiej, przepyszne okazy szycia białego, 
rysunek i malowidło zastosowane do przemysłu. 
hafty artystyczne i kościelne, tak jedwabiami 
jak i złotem, wyszywania ściśle stylowe, aplika- 
cye, koronki klockowe (czeskie i gipiny) pod- 
wiązania na siatce dorównające pięknością prawie 
korrnkom, wyroby szmuklerskie, wreszcie piękne 
i pożyteczne roboty deskowe, — wszystko to 
składa się na całość niemal imponującą i przy- 
nosi zaszczyt kierownictwu szkoły. Sądzimy, że 
zapoznanie się publiczności naszej ze szkołą i 
jej wyrobami wyszłoby na korzyść obustronną, 
a tak publiczność, jak i handle tutejsze winny. 
by zaopatrzyć się w przedmioty wykonane w 
miejscu, zamiast sprowadzać z za granie kraju 
wyroby mniej doskonałe, a pewnie nie tańsze. 
Ileby to grosza polskiego pozostało wśród nas i 
do jakiego rozkwitu mogłaby dojść produkcya 
pracy kobiecej, dzięki szkole tak wzorowo pro- 
wadzonej ! 

Szereg festynów tegorocznych rozpo- 
cznie festyn Towarzystwa Dobroczynności Św. 
Wincentego a Paulo, projektowany na 10 czer- 
wca b. r. Festyny Towarzystwa Dobroczynności 
mają już wyrobioną od wielu lat sławę; nadmie- 
nimy tylko, że i tegoroczny zapowiada się świe- 
tnie pod każdym względem, — Prócz zwykłej 
loteryi fantowej, loteryi na żywe fanty, małzj 
loteryjki bez nihilów, próby szczęścia, koncertu 
muzyk wojskowych, jazdy na kucach, wzorowo 
zaopatrzonogo bufetu, publiczność spotka się tam 
jeszcze z wielu nowościami, jak n. p. śpiew cho- 
ralny i t. p. Zachęcać nie widzimy potrzeby, 
gdyż obok przyjemności towarzyskich cel sam 
bedzie najlepszą zachętą dla wszystkich sere 
szlachetnych i przejętych miłością bliźniego, 

Oddział cyklistów „Sokoła“ lwow- 


skiego urządza dnia 3 czerwca b. r. wyścig dro 


Tylko 
u B. Doskowskiego 


w PRZEMYSLU 


GAZETA PRZEMYSKA 


gowy ze Lwowa do Stryja (60 klm.) Udział w | fmarło w pierwszym roku życia: chłopców 6 — cyjny dla 


tym wyścigu mogą brać członkowie oddziału i 
lwowskiego klubu cyklistów, Termin zgłoszeń do 
dnia 1 czerwca b. r. godz. 8 wieczór. 

„Sozół* złoczowski obchodzić będzie 
w dniu 3 czezwca br. uroczystość poświęcenia 
sztandaru, 

Dwa sprostowania. Zniewoleni § 19 
u. pras, umieszczamy poniżej dwa sprostowania 


Dyrekcyi ruchu kolei państwowej we Lwowie. 
iL 82465/1. Lwów dnia 11. maja 1894. Do 
Szanównej Redakcyi „Gazety Przemyskiej* w 


Przemyślu, Po myśli § 19 ustawy prasowej u- 
praszam o zamieszczenie następującego sprosto- 


|wania: „W kronice Nr. 36 z 6 maja b. r. pod 


napisem „Zemsta“ podano wiadomość o święcenin 
1. maja przez robotników w lwowskim warsztacie 
kolejowym i o skutkach tego święcenia. Z wy- 
jątkiem wstępu początkowego, że 180 (w rzeczy- 
wistości 176) robotników nie stanęło 1. maja b.r. 
do pracy, zresztą doniesienie w całej swej osno- 
wie jest zupełnie bezpodstawnem i nie zgodnem 
z prawdą. A zatem nieprawdą jest, jakoby 2 
maja b. r. wszystkioh robotników, którzy I maja 
b. r. bastowali, ze służby oddalono i jakoby re- 
szta pozostałych robotników wcale nie przyszła 
do pracy od 3 maja b. r.; czystym wymysłem 
jest twierdzenie, jakoby naczelnik wspomnianego 


| warsztatu lab ktokolwiek inny telegrafował do 


Prus lub gdziekolwiek indziej po robotników i 
jakoby w tej mierze miała przyjść odpowiedź z 
Prus, że żaden robotnik nie przyjedzie. 

W miarę wyniku doehodzeń zarządzonych 
z powodu święcenia ] maja ogranicza się ilość 
wydalonych dotychczas robotników do bardzo 
nieznacznej liczby, podczas gdy reszta bez przerwy 
żadnej dalej pracnje. 

Wreszcie najzupełniej zmyślónem jest twier: 
dzenie, jakoby miano prosić robotników do po- 
wrotu do pracy i jakoby robotnicy domagali się 
usuaięcia swego naczelnika, Dyrekcya ruchu. 

L. 33754/1. Lwów dnia 20 maja 1894, 
Do Szanownej Redakcyi „Gazety Przemyskiej” 
w Przemyślu. Po myśli § 19 ustawy prasowej 
uprasza się o umieszczenie następującego sprosto- 
wania; W kronice Nr. 87 z 10 maja b.r. „Ga- 
zety Przemyskiej* podaną została wiadomość pod 
napisem „Solidarność robotników,“ że kolejowi 
robotnicy warsztatowi w Stryju, Przemyślu i No- 
wym Sączu na wieść, że lwowscy robotnicy war- 
sztatowi za świętowanie 1 maja pozbawieni zostali 
roboty, postanowili w razie niecofnięcia wydalenia 
zarządzonego, także zaprzestać roboty. Wiadomość 
tę prostuje się w tym kierunku, że z podobnem 
postanowieniem robotników nikt się do Dyrekcyi 
ruchu we Lwowie nie udawał i że o podobnym 
postanowieniu c, k. Dyrekcya ruchu nie ma zgoła 
żadnej wiadomości, zatem twierdzenie, iż w mo- 
wie będące postanowienie lub rzekome oświad 
czenie robotników, zatrudnionych w innych wer- 
sztatach, mogło wpłynąć na jakiekolwiek zarzą- 
dzenie e. k. Dyrekcyi ruchu, nie jest zgodnem 
z prawdą. Dyrektor ruchu Deyma m. p. 

Produkcya uczennice klasy przygoto- 
wawczej, średniej i wyższej pianisty A, H. Grzy- 
wińskiego odbędzie się w sobote 2 czerwca 1894 
w Sali ratuszowej z następującym programem : 


CZĘŚĆ PIERWSZA. L C. M. Weber. Chór 
strzelców na 4 ręce. E. Wolf (w 3 miesiącu nauki.] 


2. Rohde. Romanze. Edur H. Rozenbach, (w 7 mie- 
siącu nauki ) 3. Chotek. Rondo na 4 ręce Kibitz 
(w 7 miesięcu nauki.) 4. Duvernoy. Barcarolle. R. 
Herzig. 5. ©. M. Weber. Sonatina na 4 ręce pna 
Gottlieb. 6. Voss. Rondo pna W. Jarolim. 7. Du- 
vernoy. Etude d'Agilite na 2. fort. A. Wolf, (w 18 m. 


nauki. CZĘŚĆ DRUGA. 1. Mozart. Sonata Andante | 


na 2 fort. pna Ellner. 2. Mozart. Alla turka na 2 
fort. pna Stroińska. 3. Tschaikowsky. Chant sans 
paroles pna Weisberg. 4. C. Heins Fantazya pna 
Soswińska. 5. Schultz. Rondo a la Polacca na 2 
fort pna Niemierowska 6, Mozart. Koncert. Alegro 
z towarz. 2 fort, pna M. Jaworska. T. Mendelsshon. 
Pieśń bez słów pna M. Hirt. 8. Waldmuiiller. Le 
Papilon pna M. Herzig, 9. Beethoven. Marsz tu- 
recki na 2 fort. pna Witkowska. 10. - Beethoven. 
Sonata na 2 fortep, Allegro pna Skwirczyńska 
Adagio, pna Czajkowska. Scherzo i Rondo pna A. 
Jaworska. CZĘŚĆ TRZECIA. 1. Humell. Koncert 
Allegro ztow. okiestry. pna G. Rosenbach 2. Be- 
thoven. Sonata. Andante i waryacye pna R. Hirt. 
3. Smith, Medvtacya. pna Taubenschlag, 4. Thern 


dziewcząt 5 — razem 11 dzieci, — Zmarło z 
chorób: z gruźlicy płac 5 — z chorób zapalnych 
narządu oddechowego 6 — z nieżytu jelit 6 — 
z wyrodnień rakowatych 1 — z wszelkich innych 
chorób 4 — Razem zmarło 17 osób. — Między 
temi zmarło obcych 3 osób — w szpitalach 4 
osoby. 


w 


Z Wystawy. 


Z płacu. 


Pogoda sprzyjająca potąd stale akcyi 
wystawowej, kaprysić w ostatnich dniach 
| poczyna. 

Pomimo tej przeciwności. i jej wbrew, 
roboty nie ustają nawet na chwilę tak na 
„zewnątrz budowli jak i około uporządko- 
wania placu, eo poczytać należy za pra- 
wdziwą zasługę głównemu inżynierowi wy- 
stawy hr. Łubieńskiemu. Plac jest forso 
wnie oczyszczany, drogi naprawiane i ró 
wnane, Dojazdem też do placu zaprząta 
się rzetelnie urząd budowniczy, nie szczę- 
dząc cegły, żwiru, za pomocą darni utwier- 
dzając stoki, Brama główna lada dzień od- 
słoni się efektownie z poza siatki rusztcwań 

Pałac sztuki otrzymał już figuralne 
ozdoby dłuta pp. Popiela i Markowskiego. 
Mauzoleum Matejkowskie, które stanęło | 
jak się mówi „duchem,* oddano do rozpo- 
rządzenia prof. Sokołowskiemu. Czynność 
rozwieszania płócien rozpocznie się nieba- 
wem 


Gmach przemysłu zapełniają zwolna 
pawilomki, gabloty i witrynarze nie obraża- 
jące w w niczem uczuć estetyczeych. Wię- 
kszoŚć ich może się znaleść nawet na ka- 
żdej z światowych wystaw. Jak dotąd roz- 
miarami imponują wystawy: pp. Ihnato- 
wicza, fabryki czerlańskiej, fabryki Wie- 
sera w Sasowie, hr. Drohojowskiego i Ba- 
czewskiego. W instalacyi ostatniej firmy 
zaszła krótka przerwa spowodowana ko- 
niecznością usunięcia butelek z napisami 
w językach obcych, które dla zagranicy 
przeznaczone, niewłaściwie przy ekspedy- 


zwiedzających. P. Szwajkart 
prowadzi nieustanną korespondencyę z 
(swoimi mocodawcami, z której wynika, iż 
z pewnością liczyć możemy na gromadny 
przyjazd zamorskich braci 

Pierwsza czasowa wystawa ogrodni- 
ctwa rozpocznie się dnia 8 czerwca i trwać 
będzie do 20 t. m. Obejmuje ona: a) wa- 
rzywa inspektowe., szparagi, pieczarki; b) 
owoce przys>ieszone; ¢) rośliny szklar 
niowe i eieplarniowe w tym czasie kwi 
tnące; d) rośliny kwituące w gruncie; e) 
wiązanki kwiatów żywych. W szklarni 
głównej znajdą się rośliny ozdobowe (0- 
grodnicy lwowscy pp. Woliński, Piątkow- 
ski i inni). druga szklarnia Szotta oddaną 
została na wystawę  ogrodniczo-pszczel- 


|niczą stałą, oraz na stałe wystawy oko. 


powe. 
Wycieczki balonowe, zbiorowe lub 
pojedyńczo, urządzone zostaną w lipcu. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
Wacław W. Beger. 


pochodzi od 


Rubryka „Nadesłane“ nie 
Redakcyi. 


NADESŁANE. 


4, składająca się w willi 
Realność Para" o Gciu po- 
kojach, budynków gospodarczych, dużego 
ogrodu tudzież 6 morgów gruntu, położona 
przy ulicy Basztowej l. 36 (Podgórze) jest 
pod przestępnemi warunkami do sprzeda- 
nia. — Bliższej wiadomości udzieli S. Gaj- 
deczka, ck. nadstr. skarbu, w Jarosławiu. 


Bulion najczyściejszy 
przez Towarzystwo lekarskie krakow- 
skie jako najlepszy uznany i poleco- 
ny, dyplomami honorowemi i odznaczo: 
ny z parowej fabryki 


ils. Bolzowskiese 


cyi tutaj się dostały. Pawilon agrarski bę- 
dzie gotów na otwarcie. Rybkowski spie 
szy się z dekoracyą ścian i sufitów. 
Halla rolmiciwa dekoronowaną jest 
zewnątrz narzędziami rolniczemi i gospo 
darczemi. Pawilon pracy kobiet zaczęto 
malować, Korowanie pawilonu łowieckiego 
posunęło się do piętra. Wewnątrz energi- 
czny referent działu tego p. Spausta urzą 
dził malowniczą a wysoce pouczającą wy- 
stawę kłusowniczą. Przybyły tu trofea 
myśliwskie prezesa wystawy ks. Napiehy, 
namiestnika hr. Badeniego, oraz ordynata 
ks. Lubomirskiego, dla których wyznaczo- 
no oddzielne pola. Grupą polowania z 
„Pana Tadeusza“ zajmuje się żarliwie wi- 
ceprezes sekcyi p. Matkowski, Teren szta. 
czny uloży Kossak. 
pawilonie Wydziału krajowego 
odbywa się dalsza instalacya szkół zawo- 
dowycb, odsłaniająca coraz pełniejszy i 
|świetniejszy obraz krajowych naszych u 
czelni Wystawie tej rokować można z 
góry wyjątkowe powodzenie. Ks. Czarto- 
ryscy i hr. Zamoyski z Zakopanego do- 


handel Tadeusza Gieśliskiego. 
Bronisława Rothmann 


Samuel Ascher 
ZARĘCZENI. 


Tarnów. Przemyśl. 


Dr. wszech nauk lekarskich 


Franciszek Szefer 


lekarz » dentysta 


mieszka w kamienicy p. Aschkenazego 

lI. piątro przy ul. Szerokiej. Ordynuje 

od 8-1 w Pe od 2—6 po połn- 
niu. 


glądają tu nieznużenie swoich działów. 
poro przedmiotów nosi emblema wysta 
wowe, lub napisy „Z Wystawy.“ i 

Znaczna część machin w międzyna- 
rodowej halli maszynowej została zainsta 
lowaną. Pracują tu, bez przesady, setki 
różnojęzycznych robotników. Węgrzy mają 
51 wystawców. 

Z nowych budowli dźwignęly si 
chata krakowska i mazurska oraz polsko 
amerykański „saloon“ sięgający dachu 
Podziemie na „Wieliczkę* Stachiewicza 
wyłożono belkami. Dom ruski w każdym 
calu skończony. Dwór szlachecki, prezes 


"Tema i waryacye na2 fort. pny S. Jarolim iZ. Du- |sekcyi etnograficznej p. Przybysławski, u- 
kiet 5. Liszt. Fantazya węgierska z tow. orkiest,|bierze wewnątrz bogato swojemi pasami. 


pna L., Frauenglas. 


Wykaz nowourodzonych i zmar- 
tych osób w mieście Przemyślu (łącznie z załogą 
wojskową) za czas od 20 do 26 maja 1894. 
Nowourodzonych: chłopców 18 — dziewcząt 14 
razem 32 dzieci. — Nieżywo urodzonych chłop 


gów 2 — dziewcząt l 


nabyś można oryginalna najlepszą rossyjską 


razem 3 dzieci. — 


Nad stawkiem około leśnietwa roztoczy 
się wystawa fabryk cegielniczych. 

Że szczytu pawilonu polsko:amery- 
kańskiego powiewa gwiażdzisty sztandar 
Stanów Zjednoczonych. Nadszedł już bo- 
wiem z zą Oceanu pierwszy transport w 
15-stu skrzyniach, następne zaś spodzie- 
wane są wkrótce. Grospodarz działu p. 
Szwajkart przystąpił do rozmieszczenia 
okazów. Pawilon ma także gabinet recep 


Kto 


IN HERBATE æ 


ze składów Sergiusza Perlowa w Moskwie. 


Drobne ogłoszenia. 


Prawdziwy Rum Jamaica. 
Koniak kuracyjny stary 


po cenach przystępnych 
poleca handel delikatesów 


T. Cieśliński 
w PRZEMYŚLU. 


uimuja Sie do farbowania zupełnie stare 
Przyjmuje „rzeczy męskie i damskie bez pru- 
cia, uskutecznia się w jak nójprędszym czasie po 
bajecznie taniej cenie. Ulica św. Jana l. 544. 


pa . 
Pokój kawalerski mebli do wynajęcia 
zaraz na Zasaniuprzy kładce u p, dr. Józeta 
Serwackiego, 


z meblami lub bez 


Już nadeszła świeża bryndza wio- 
senna i Przemyślanka flaszka 95 i 50 et. 
Poleca T. Cieśliński w Przemyślu. 


Dobrze utrzymane HERBATY wo 
sobnym magazynie przechowane z ostat: 
niego zbioru. 


raz spróbuje innej 


pić nie będzie!!! 


Oryginalna 


Wodę 
ik 


Grzebienie 
Szozotki 


do włosów 


ozczotęczki 
do zębów 


c 


Najmodniejsze 
LASKI 
i spicruty 


Obraze olejne 
MIEDZIORYTY 


oraz 


kolorowane 


fotografie 


Obrazy 


i obrazki 
świętych 


Książeczki 
ionabożeństwa 


Papiery listowe 


Billet-Corres- 
pondance 


Tytonierki, 
Papierośnice 
Portmonetki 
i Wizytówki 


Fajki, cybuehy 
cygarniczki 
bursztynowe 
i piankowe 


Prawdziwe 


francuskie 
tutki 


i bibuyki 


cygaretowa 


Brzytwy, 
dcyzoryki 
i Nożyki 
ze sławnej 
fabryki 
HENCKELSA 


W Solingen 


Wszelkie 


PZYBORY 
do 


pisania, 
RYSOWANIA 
i malowania 
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Apteka pod Gwiazda 


J. WA ASVJIEWWSEZANEGO WW PR ZEM Y SLU 


pod zarządem WŁADYSŁAWA MANKOWSKIEGO, . 
póleca wszelkie środki uniwersalne krajowe i zagraniczne, świeże wódy mineralne, śródhi hómepotyczne, opatrunki chirurgi= i 
ezne i perfumy angielskie i francuskie. 
1 j 7 . - +_, | EEEEEEŻIEZEZZZZZILZZZZZZZEZÓ w" 
| NJ yIzonuje tanio, szybko i starannie! | o T | Gue — amm == 


Nowo założony 


D. Traunoro | PRACO WNIAF 


Zakład artystyczno-litograficzny IGN dckiwizi ri [8 warszawska | 


Edmunda DLoefflera. 


w Przemyślu, Rynek, 1. 15. 
Wykonuje: Bilety wizytowe, Karty ślubne i zaręczeń, Zaproszenia, 
Powinszowania, Dyplomy, Portrety, Monogramy, Adresy, Rachunki, 
Faktury, Mapy, Nóty, Tabele, Etykiety, zdejmowanie widoków z 


U 
uaprzeciw d kolej b | | 
'zećiw dworca Kolejowego | S ki d h| r 
poleca oryginalne wino ? L u ien amskic A 

J ul. Wudna Nr. 26 I piętro h 
| 

| 


AALMB. M M, Mo. A l, A 


e wykonuje powierzone obce zamó- 
M wienia rzetelnie i punktualnie, 


I 
0 poilo di Lissa | i vis REG kamienicy Wp. Dwó EE i j 


tylko po 60 ct. za litr | 
lub za butelkę, — Specyalność dla jp 


miedokzrewnyech. 


BĘ FASON SUKNIS zł. wg 


MMM Mo. Mo l ku Mu. 


oraz poleca ; 


A 
: NA SEZON LETNI 


"9IUUELEJS | OĄGAZS *OluE)] IMUOHA A 


Wykonue tanio szybko i starann ie 


Fabryk, Maszyn, i t. p. Plany, Porządki tańców, Cenniki, Krajo- | I jak zwykle wyborne i prawdziwe p i | 
brazy, Ogłoszenia, Druki wszelkiego rodzaju, Wyroby kolorowe | ; WI $ | E 
; ELR | apelusze | 
i artystyczne, Autografie i t. p. i K NA : T : 
ẸEDALMATYÝSKIE i PyRoLSCRĘJ y, „DSE I oaeee 
| "Wykonuje tanto; szybko i starannie! l | $ jal | M i przyjmuje wszelkie obstalunki w Zza- | | 
ja" in hi po 48 ct. za litr. $ i kres modniarstwa wchodzące M. 
EN ee » mosia g Sa? XXIII 34l (Ż) a "m am wi 
i Na WIOSNE p eo ei aeai? alez | 
i: poleca Bi kl 
' handel towarów galanteryjnych i cy : è 1 
l A A z rogowe i wyścigowe 
o lanowskiego l Strzyżowskiego z fabryk wyłącznie angielskich 
o Rynek, Nr. 32. wszelkie przybory do bicykli | cayi A 
p wybór wszelkich artykułów sezonowych w jak najlepszym rodzaju i po i nach nia Aran Szkola goto ; 
cenach nader przystępnych, W szczególności : Specyalność !! polad RET fbrycznych smacznych, tanich | zdrowytł obiadów, 


Parasolki »Heleną» (moweś ć); rękawiczki niezrównainej 
dobroci wyrobu krajowego dla Pań i Panów. Naj cozmaą 


Florentyny i Wandy 


itsze Krawaty (os *atnie fasony) Kapelusze męs=ie Habiga Ja N Wo I dra CZ ek | obejmuje : 
ja To i ) i adomości 
BTTETZTNISETRTZUE BETERETTTEETT) „RSE soma 7 1 Sa 


ulica Franciszkańska |. f. 
Tam gdzie skład nafty J. Wiktora i Ski, 


SPOSÓB ROBIENIA 
„prawdziwie dobrego barszczu“ 
a I Niezrównane beafsteki 
| Oliwa do smarowania bicykli i do świecenia. l | Zrazy a la Nelson z szamipionauni 
| m ZERGEEZODEEZOS, | NEO amd z" 

l Vydanie Jnbileuszowe Pism 7 a e 
żynierów, Budowniczych i Przedsiębiorców, iż oddał zastępstwo n Kornela Ujejskiego. ZRAZIKI cielęce z pieczarkami 


E 
5 M —_ f Najrozmaitsze 
sprzedaży wapna wyborowego gatunku po cenac dla Przemyśla Je l NAKTADEM KSIĘGARNI I 


'ezon]q |! iyqe q4u0mzp 'aintege'T 


Oliwiarki, Monometry, pompy z aluminium, 


pn = 


Cenniki ilustrowane wysyłam na żądanie franco, 


Zarząd Wapiennika w Płazie 


poczta Chrzanów, ma zaszczyt zawiadomić Szanownych Panów In- 


— 


= 08 AJ 
i okolicy WPanu Tadeuszowi Cieślińskiemu w Przemyślu, ulica JELENIA i LANGA w PRZEMYŚLU mączne 1 Rea potrawy 


opuściły prasę 


Mickiewicza Nr. 107. 


| mi odwiedzinami i zamówieniami. 


obok Staregomiasta". 


|: (M. Publiczności zadosyć uczynię. Przy cenach 


Z rzetelnym szacunkiem 


E PF na szklanki i E hio i. TW 
Piotr Bodnar. 


r aA 


mi rój 4 | 


|| 
r e i i gp Z tej książki każda gospodyni, choćby 
e e . = x i 
Ułatwiając nabycie naszego wapna kupujący m w Prze- ll Tłómaczenia Ghopina i Boe lioi I najmniejszego wyobrażenia o kuchnrstwie nie 
m ślu i ok li l ł k ł d i S ai wydanie drugie pomnożone w 8-ce str. 0G miała, a W. ON c 
a 7 ra oylo W S ała i a cheyce Nle ? 7 KUL= 
y sady” po gcamy, as awyn WZZNÓCT A ASZĄ tamtejszą ią. i Cena 30 ct, z przesyłką 35 ct. Ea AJ sdi sławę pier "wszorzędne- 
U Przemówienia 1863 — 1898 |f| kveharki. 6 
4: aj = > t et. 
kZ l wydanie trzecie uzupełnione w 8-€© str. 151 Cena 50 
x = == m 4 Cena 40 ct. z przesyłką 45 ct. Po przesłaniu przekazem pocztowym 56 ct. usku 
SSD ROD ROZSZ G = ESEZY, |N oe tonik peve maem, two- || AR =" 
| s 2 [= P ARE) E analea N , 
Bank Rolniczy we Lwowie "NI dania Pism Kornela Ujejskiego. Drukarnia nar. W. Manieckie ,o. WOW 
Cena tego tomu w oprawie lzł z przesyłką l-50 | 
PORA Cena wszystkich trzech tomów oprawnych w 
zasiewu wiosenneg ©: | płótno anielskie ze złaconymi 3 zł. 20 ct. h p 
RO: prak lucernę oryg. francuską, wolne od kanianki; ragrasy. sporak łubin, wykę, z przesyłką 3 zł. 50 ct. dl : zag 
obik, groch. buraki i marchew pastewną. koński ząb oryginalny amerykański i węgierski oraz | = A 1 . 
| nowy gatunek „koński ząb złoty“ (Goldschónheit), Are pastewną „Pignoletto* oraz wszel- | Cee SeSe | Pierwszy 
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